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Cena 1 złoty 


Potrzeba nam 
ludzi wolnych 


(Trudno jest znaleźć zwięzłą i wyczerpu. 
Jącą zarażem definicję pojęcia wolności. 
Kojarzy się z nim przede wszystkim myś 
o swobodzie działania. W okresie oku- 
pacji swoboda ta. była ograniczona nies 
miał do zera: niewola polityczna Polski 
pociągnęła za sobą wrote: w at 
mą Polaków. 

W życiu ENAS odradzającej się: 
państwowości zrzucamy: z siebie moral- 
ne i fizyczne ograniczenia naszej. wol- 
ności: osobistej: wiemy, że wolno nam 
głośno proklamować prawdy, z który” 
mi musieliśmy się dotychczas kryć w 
mroku konspiracji; możemy -kroczyć 
mlicami bez obawy, że na najbliższym 
fogu rozpocznie się polowanie na ludzi; 
+ Jesteśmy wolni. Mamy — jako naród 
»— na obszarach oswobodzonych zalążek 
całego aparatu administracji państwo- 
wej i regionalnej; mamy — jako jed- 
mostki — swobodę. poczynań, myśli i 
słowa. 

+ Demokracja wiąże się z` pojęciem 
łwolności integralnej, tj. wolności -poli- 


 łtycznej państwa oraz wolności politycz- 


jnej, społecznej i duchowej -obywateli 
(Nastąpił czas, w którym pragnienie pa- 
triotów, by, w wolnej Polsce żyli wolni |. 
jludzte, może i powinno się spełnić, 


"KR Wolność Polski wykuwają dziś orę- 


Bem polscy żołnierze, 
Wolnego człowieka A AR musi- 
my sami, Podłożem, na którym jedynie 


` może rozwinąć się świadomie twórcze 


"RE 
| 
| 
| 
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ziałanie Ryana, jest jej wolność du- 


PA nA py TEINTE ETR 
majgrożniejszą broń przeciwko swojemu 
systemowi. Niemcy Hitlera =- to wolna 
mazewnątrz (do czasu...)* organizacja 
aństwowa niewolników. Mieszkaniec 
zeciej Rzeszy jest wykastrowany psy- 
chicznie z wszelkich indywidualnych po- 
edów twórczych, z wszelkiej nie obję- 
itej oficjalnym programem ` inicjatywy. 
(Okupant hitlerowski chciał i nas spro- 
iwadzić do poziomu duchowego obumie= 
wania, do zezwierzęcenia w pogoni za 
jczysto fizyczną, materialną zdobyczą — 
leo przy systemach gestapo sprowadzało 
isię do nieustannej ucieczki przed wid- 
em śmierci. 


Tę wolność duchową człowieka, za- |' 


(grożoną i u niektórych może nadwątlo- 
„ną przez terror zaborcy — musimy dziś 
/odrodzić. Bez niej nie jest do pomyśle- 
wia społeczeństwo demokratyczne, jakie 
chcemy stworzyć. 

Człowiek wolny duchem może być 

jedynym świadomym  współbudowni- 
jczym wolnego państwa—państwa wol- 
{mych ludzi. Człowiek wolny upatruje w 
iwolności jednocześnie podstawowy wa- 
runek swej egzystencji i stałą podnie- 
tę do rozwoju swoich zdolności, do 
powiększenia zasobów swej wiedzy 
i do wzmożenia wysiłku swojej pracy — 
dla dobra ogółu i z pożytkiem własnym. 
Dbałość o zachowanie wolności pań- 
stwa, jako gwaranta owego największe- 
go skarbu — wolności duchowej — jest 
w ustroju demokratycznym promoto- 
rem działania jednostek. 

Nie dorośli do wolności ci, któr zy my- 
„lą, iż reakcją na lata niewoli może być 
swawola — „beztroskie“, od pracy 
oderwane życie. Jedyną odtrutką du- 
chową dla człowieka wolnego po prze- 
bytej niewoli może być dziś głębokie, 
pozytywne wyzyskanie zdobytej znów 
wolności i przejęcie się jej najistotniej- 
szą treścią. która jest treścią demokra- 
cji. 

Stworzenie społeczeństwa: ludzi wol- 
"mych —— oto nasze zadanie. A w stosun- 


iku do młodego pokolenia wykonanie 


“tego, PAT społec o 
:powierzamy-t zeszonej-polskiej 
szkoleń 814. 


WOJSKO POLSKIE 
NACZELNE DOWÓDZTWO 


| ROZKAZ Nr. 6 


ŻOŁNIERZE! 

Nadeszła chwila wyzwolenia naszej Stolicy. Na Was patrzy Warszawa, * 
symbol pięcioletniej, nieugiętęj walki Narodu Polskiego i jego okrutnych 
cierpień. Miasto-bohater, słynne wśród narodów świata, nie złożyło broni od 
tragicznej obrony. wrześniowej do' dziś. x 

Warszawa wytrwała na „posterunku obrony honoru Narodu Polskiego, 
Warszawa trwa. ; t 

Dziki barbarzyńca niemiecki, nim ostatecznie padnie, chce zniszczyć nam 
Stolicę. W. desperackim, zwierzęcym szale burzy i pali miasto, morduje 
ludność, wybija dzieci, kobiety =~ nie oszczędza nikogo. 

ŻOŁNIERZE! 

Przypadł Wam _ wielki zaszczyt wzięcia udziału w walce o wyzwolenie 
Warszawy, o skrócenie męczarni mordowanych rodaków, 

Cały Naród na Was patrzy, zjednoczony jak nigdy przedtem w historji 
w wielkiej miłości. Ojczyzny i nienawiści do hitlerowskich oprawców. Naród, 
który w. zaciętej walce z Niemcami wyłonił demokratyczne zwierzchnie- 
two, Krajową Radę Narodówą i Tymczasową Władzę Wykonawczą — Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego jako naczelne władze, które prowadzą nas 
do nowej i lepszej przyszłości Polski. 

Świat cały czeka na wyzwolenie Warszawy, na Wasze zwycięstwa. Ra- 
mię w ramię z najlepszą armją świata, bratnią Armją Czerwoną, musicie 
okryć chwałą biało-czerwone sztandary odrodzonego Wojska Polskiego. 

Z decydującemi walkami o uwolniene Stolicy zbiegło się w tym roku — 
roku wyzwolenia Polski i ostatecznego rozgromienia Niemców, — Święto Żoł-: 
nierza Polskiego, święto odrodzonego Wojska Polskiego, służącego naros 
dowi i oczyszczonego z faszystowskiego ducha. 

„W tym zwrotnym w historji Narodu Polskiego roku, Święto to staje się 
wielkim aktem wieczystego sojuszu krwi wspólnie przelanej przez Wojsko 
Polskie i Armję Czerwoną o wolność narodów słowiańskich, o zniszczenie 
źródła prusackiej tyranji na zawsze, aby już'nigdy Niemiec nie niszczył nas 
szych wsi i miast, nie tępił naszego narodu. 

W najbardziej uroczystym dla całego Narodu Polskiego momencie w 
tem największem święcie Żołnierza Polskiego rozkazuję: 

Oficerowie, podoficerowie, żołnierze jednostek I-szej Armji na froncie 
Warszawskim, jednostek złożonych z żołnierzy. - partyzantów uwolnionych 
SAKE obwoć SB ORMO TA 
WR, obwodu Warszawy, SR wszystkie siły całą wiedzę i ad- 
częnie do skoncentrowanego szturmu na Warszawę. 

Musicie światu pokazać jak Polak walczy o swoją Stolicę. Naprzód -n 
za Warszawę! za. Polskę! 

Odczytać przed frontem wszystkich jednostek. 


NACZELNE DOWÓDZTWO: | 
Naczelny dowódca (—) Michał Rola-Żymierski, gen. broni 
Z-ca Naczelnego Dowódcy (—) Zygmunt Berling, gen. dyw. 


Z-ca Naczelnego Dowódcy do spraw 
`- polityczno-wychowawczych (~) Aleksander Zawadzki, gen. bryg. 


Szef Sztabu Głównego (—) Marjan Spychalski, inż. pułkownik 
Delegat Krajowej Rady Narodowej (--) Jan Czechowski . 


Armia niemiecka w Normandii 


przed okrążeniem 


M. p. dnia 13 sierpnia 1944 r. 


LONDYN, 14. VIII. Armja niemiecka 
w Normandji czyni rozpaczliwe próby 
wydostania się z worka, w którym się 
znalazła na zachód od Falaise. Wojska 


amerykańskie weszły do Argentan. W | 


ten sposób wszystkie główne drogi 
odwrotu zostały odcięte. Jedyna szosa na 
wschód od Falaise, która jeszcze pozo- 
stała w rękach niemieckich jest syste” 
matycznie bombardowana przez sprzy= 
mierzonych „Oddziały niemieckie, które 
cofają się przez tę lukę, stanowią ide- 
alny cel dla lotnictwa sprzymierzonych. 
Straty są tąk ogromne, że nikt nie jest 


wstanie ich określić. Walka KOR 


truje się w wyłomie między Falaise i 


tylko 20 mil (ang.) dzieli oddziały ame- 


rykańskiej armji od oddziałów I kana. 


dyjskiej i 2 brytyjskiej armji w rejonie 
alaise. 

LONDYN, 14..8. — Agencja Reutera 
donosi, że przeszło stutysięczna armia 
von Klugego znajduje się w ucieczce 
przez stale zwężającą się przerwę w 
pierścieniu koło Falaise. Przerwa ta 
ma obecnie 18 mil sczerokości. 


i 
LONDYN, 15.-8. — W walkach ma- 
jących na celu zamknięcie pierścienia 


inwazja 


w Południowej Francji 


LONDYN, 15, 8. (GODZ. 13), — AMERYKAŃSKIE, ANGIELSKIE I FRAN- 


CUSKIE WOJSKA PRZY SILNYM POPARCIU LOTNICTWA WYLĄDOWA. ` 


ŁY DZIŚ W POŁUDNIOWEJ FRANCJI. BLIŻSZE SZCZEGÓŁY TRZYMANE 
SĄ JESZCZE PRZEZ GŁÓWNĄ KWATERĘ W TAJEMNICY. AKCJA ROZ- 
WIJA SIĘ POMYŚLNIE. GEN. MAITLAND WILSON, GŁÓWNODOWODZĄ- 
CY WOJSK SPRZYMIERZONYCH NA FRONCIE  ŚRÓDZIEMNOMORSKIM 
GGŁOSIŁ ODEZWĘ DO LUDNOSI FRANCUSKIEJ, ME TVMACA JĄ DO 
-CZANNEGO POPARCIA WOJSK SPRZYMIERZONYCH. 


i p 


Wojska aaiiwóia 
zajęły Osowiec 


Na zachód i południowy zachód od 
„Pskowa wojska radzieckie w toku ope= 
racyj ofensywnych posunęły się na* 
przód i zajęły miasto i stację kolejową 
Hancla oraz ponad 100 miejscowości 

Pod Rosieniami wojska radzieckie 
odpierały ataki znacznych sił pancer= 
nych i óddziałów piechoty nieprzyja» 
cielskiej. 

Wojska II białoruskiego frontu zdo» 


były szturmem miasto i twierdzę 
Osowiec. 
Na zachód i południowy zachód od 


Sandomierza wojska radżieckie toczy= 
ły walki o rozszerzenie przyczółka na 
lewym brzegu Wisły oraz odpierały, 
kontrataki nieprzyjaciela. 

W ciągu:dn. 14.VIII zniszczono wzglę= 
dnie uszkodzono 79 czołgów oraz ze- 
REA 22 samoloty nieprzyjaciel 
S e; 


Dowódca Naczelny 
u marszałka Rokossowskiega - 


Agencja „Polpress'* donosi: 14. VIII 
Dowódca Naczelny Wojska Polskiego, 
gen. bróni Michał Rola-Żymierski złożył 
wizytę w miejscu kwatery głównej Do* 
|wódcy 1-go Frontu Białoruskiego, mar= 
szałkowi K. Rokossowskiemu. Przy tej 
sposobności omówiono szereg spraw, 
związanych z walkami 1 Armji bow: 
Polskiego pod Warszawą. | 


fajcżowad ga Włochów 


łoski daje oc 
nej gociórela Aleksandra do patryjotów. 
włoskich. W odezwie ‘tej, podano, 
że alianci poczynili przygotowania do 
wielkiej ofensywy, która zostanie wpro* 
wadzona w czyn przy pomocy, najwięka 
szych sił. ' 

Obowiązkiem patriotów jest w date 
szym ciągu atakować wroga, przeszka= 
dzać wrogowi w czasie, kiedy stara się 
on oszańcować na nowych pozycjach. 


Ci zaś, którzy otrzymali zadanie dostare ` 


czenia informacji o wrogu i jego obro= 


nie na „linji gotyckiej“, muszą, obóc* . 


nie przekroczyć tę linię, ażeby nam tych 
informacji dostarczyć. 


Walki w Jugosławii 


KAIR, 14. 8. — Wojska marszałka 
Tito toczą zwycięskie walki a wojskami 
ni i. W szszególności działania 
ofensywnę przeprowadzają wojska jus 
gosłowiańskie na terenie Istrii. 

We wschodniej Bośni odparto ataki 
15-€j dywizji SS zadając nieprzyjacielo+ 
wi duże straty, 

„Dla poparcia marszałka Tita bombowa 
ce alianckie z Włoch atakowały obiek= 
ty wojskowe na PAY albańsko jugos 
słowiańskiej, 


Zz ostatniej chwili 


koło Falaise wojska amerykańskie udes 
rzają poza Argentan, podczas gdy woj» 
ska kanadyjskie zagrażają głównej dro« 
dze odwrotowej nieprzyjaciela. 

Obok wojsk amerykańskich walczy” 
dywizja drugiej armii francuskiej pod 
dowództwem generała Le Clerca. ‘ 

LONDYN, 15. 8: — Ciężkie bombowa 
ce amerykańskie z baz włoskich atako= 


wały wczoraj cele wojskowe południo- . 


wej Francji, m. in. mosty na Rodanie. 
Bombłrdowana była również Riviera 
Włoska. "™” 

"LONDYN, 15. 8. —. Amerykańskie 
bombowce zaatakowały ybiegiej noc 
‘zakłady I. G. Farben w Tudwigshae 
oraz awie niemieckie- bazy, lotnicze. 


rwą water PAC | 


» 
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© Generałowie niemieccy _ 
występują przeciw Hitlerowi 


tembardziej, iż pocieszano się, ŻE na 
froncie środkowym Rosjanie nie. będą 
atakować. Dowódcy'"lokalni nie byli tak 
spokojni, jak kierownictwo główne. Ca- 
ła organizacja obrony zrzucona była ńa 
ich barki, a żądania posiłków, artylerji, 
lotnictwa, amunicji, były z reguły igno- 
rowane. Przykład walki na straconej 
placówce, wbrew konieczności i logice, 
stanowi obrona Witebska. < Sowia 

22 czerwca zaczęli Rosjanie atakować 
po obu stronach Witebska, nie atakując 
bezpośrednio miasta. Generał Hollwitzer 
zaproponował natychmiast cofnąć się, 
likwidując wysunięty łuk witebski. Jed- 
nak zostało to odrzucone. 

28 czerwca byli Rosjanie już 15 km. 
poza miastem. Cofnąć się w dalszym cią- 
gu żabroniono. 25 czerwca pierścień do- 
okoła miasta i 5 dywizyj 25 korpusu był 
zamknięty. Wobec tego w nocy z 25 ma 
26 czerwca generał Hollwitzer sam zde- 
cydował wykonać przełamanie się po 
poprzez Dźwinę. j 

Jednakże było już za późno, przebicie 
się przez 5-krotny pierścień rosyjski 
nie powiodło się. Walki były szczególnie 
ciężkie, ponieważ wielkim siłom lotni- 


Jak podaje radjo moskiewskie, gene- 
ratęlejtnant dr Franeck, dowódca 31 dy- 
wizji piechoty, w liście do oficerów i ge- 
nerałów Wehrmachtu jako 20-ty generał 
niemieckiej grupy armji „Mitte“ na 
froncie wschodnim, stwierdza przyłącze- 
nie swoje do odezwy 16 generałów nie- 
miećkich, potępiających Hitlera i jego 
bezsensowne prowadzeńie wojny, która 
jest już niewątpliwie przegraną. Gene- 
rał Franeck zwraca się ostro przeciwko 
Hitlerowi, jest gotów walczyć przeciw 
niemu i wzywa innych do tej walki. Hit- 
let tylko za pomocą SS i Gestapo trzyma 
armję swą w ręku. Najlepsze jednostki 
narodu niemieckiego zginęły przez nie- 
go i jego szaleńczą politykę. 

Generał-feldmarszałek Paulus, dowód- 
ca 6-ej armji niemieckiej, która zginęła 
pod Stalingradem, zwraca gię do -naro- 
dů niemieckiego i jeńców niemieckich 
w: Rosji w odezwie z dnia 8-go sierpnia. 
Arfmjaą 6-a walczyła do końca, spełnia- 
jac rozkaz. naczelnego dowództwa, aby 
odciążyć całość frontu. Jednak ta walka 
nie zdała się na nic, bo Ąrmja Czerwo- 
na stoi obecnie nad granicami, Rzeszy, 
a Niemcy na żadnym froncie nie mają 
wystarczających rezerw, czołgów i sa- 
molotów. Wojna jest przegrana dla Nie- 


się żaden samolot niemiecki. Brak było 
łączności z resztą armji. Nieprzyjaciel 


czym nieprzyjaciela nie przeciwstawił” 


Wojna nie zma dróg prostych i jakże 
często dróga 'okrężna, poprzez bagna, 
as depa ' manowce, a nawet i lasy 
jest lżejszą i krótsza niż droga prosta. 
Przypomnijmy sobie jak Niemcy co- 
fali się za Bugiem. Cofali się szosą 
Chełm — Lublin, minując ją i zawa- 
lając pniami drzew. Wówczas nasze 
czołgi wraz z piechotą poszły drogą 
okrężną, znacznie ma północ od tej 


szosy, i jednak wdarły się do Lublina, 


gdy Niemcy byli jeszcze w połowie 
drogi. | ` l 3 

'W ten sam sposób poprowadzony 
był nasz atak z Lublina do brzegu Wi- 
sły. W prostej linii ódległość wynosi ok. 
40 km. Trasa wojsk radzieckich była 
dwa razy dłuższa, lecz dwa razy szyb- 
ciej przybyliśmy na Wisłę, niż zamie- 
rzali do niej dojść cofający się Niemcy. 
Cofające się kolumny nieprzyjaciela za- 
skoczono znowu w pół drogi, okrążono i 
zniszczono. Po ciężkich, chociaż i skró- 
conych walkach wojska marsząłka Ró- 
kosowskiego doszły: do Wisły. 

Dęblin, to ważna twierdza pamiętna 
z walk przeciw. Niemcom które roze- 
grały się tutaj pięć lat temu. Twier- 
dza, która stała się dla Pólaków sym- 
bolem męstwa i wysokiej wytrzyma- 
łości. l 
Niemcy bronili się w Dęblinie na- 


miec. Postępowanie Niemców. w krająch 
okupowanych okrywa wstydem każdego 
uczciwego Niemca i uczciwego żołnierza. 
Niemcy powińni opuścić Hitlera i wy- 
łonić nowy rząd, którego zadaniem bę- 
dzie zawarcie jak najszybszego pokoju 
i umożliwienie życia narodowi niemiec- 
kiemu. ` 

Generał Hollwitzey, dowódca 35-go 
korpusu armji niemieckiej, który bronił 
Witebska, krytykuje -wynalazek „naj- 
większego wodza wszystkich czasów 
Hitlera, polegający na utworzeniu sze- 
regu „umocnionych miejsc“ - (Feste 
Plätze“) wzdłuż linji frontu. Zadaniem 
ich jest ściągnięcie na siebie dużych sił 


" atakującego nieprzyjaciela, które mają 


x 


wiązać, osłabiając ich siłę ofensywną. W 
tym celu załogi umocnionych miejsc 


„powinne pozwolić otoczyć. się i wal- 


czyć do ostatniego żołnierza Za tę 


operację odpowiada generał dowodzący, 
„pod grozą kary śmierci. Przy budowie 


fortec kierowano się dotychczas zawsze 
poważriemi studjami naukowemi. W 


, sztabie Fuehrera natomiast postępówano 
prościej: robiło się kreski na mapie, mą- 


jące oznaczać „umocnione miejsca”, nie- 
zależnie od rozważań strategicznych i 
możliwości topograficznych. . Na: ma- 
pie wyglądało to bardzo ładnie. $ztab 
główny był spokojny o Całość fyontu, 
MOSSAS e E OEE 
: Akcje lotnictwa 
„Kilkaset samolotów, startujących z 
baz włoskich, zaatakowało wczoraj nie- 
mieckie objekty na Rivierze francuskiej 
i włoskiej. 7 

*Wezoraj rano ciężkie bombowce zrzu- 
city przeszło 2400 bomb ną Niemcy. 


|HANDLOWA W LUBLINIE zawiadamia 9 


odcinał coraz to nowe grupy i powodo- 
wał powstanie coraz bardziej zwiększa- 
jącej się liczby małych kotłów. Duża ilość 
żołnierzy zginęła w tych walkach, więk» 
szość dostała się do niewoli. Dlaczego 
Hitler nie zgodził się na cofnięcie wy- 
brzuszenia witebskiego? Poco te olbrzy- 
mie ofiary? Czy. nie jest szaleństwem 
odebrać wszelką inicjatywę lokalnym 
dowódcom? 


W kilku wierszach 

LONDYN, 15. 8. — Premier Churchill spotkał i 
się w Rzymie z marszałkiem Tito i innymi do- ' 
stojnikami jugosłowiańskimi. 

LONDYN, 15. 8. — Latające bomby znów 
zjawiły się nad południową Anglią i rejonem Lon- 
dynu, Są uszkodzenia i ofiary w ludziach. 
"Szwecja wyraziła ostry protest Niemcom spo- 
wodu latającej bomby, która spadła w południo- 
węj Szwecji wnocy z mz na r;'bm. ER 

POWIATOWA SPÓŁDZ. ROLNICZO- 


dzwyczaj ostro, szykując się stawić 
wielodniowy opór. jak stawiały im 
właśnie w 1939 roku oddziały polskiej 
armii. ; | 

Ale Dęblin był wzięty jednym krót- 
kim szturmem. 

Szturmem wzięto również i inny, 
umocniony punkt oporu Niemców na 
Wiśle — Puławy. Tutejszy niemiecki 
garnizón został zaskoczony znienacka, 
okrążony i całkowicie zniszczony. 

Wkrótce potem w odwiecznym lesie 
puławskim wybuchła walka, która 
trwała kilka godzin. Dopiero o świta- 
niu fizyljerzy oczyścili las i doszli dó 
nadbrzeżnej osady, gdzie połączyli się 
ż naszymi czołgami i zmotóryzowaną 
piechotą. | 

W owej godzinie, gdy świtała zorza 
npwego naszego zwycięstwa, ku brze- 
gom isty spieszyły liczne oddziały 
„kawalerii. | 

> Grupy jeźdźców wypadły z za za- 
krętów leśnej dróżki i kłusem spie- 


otwarciu sklepu na Krak. Przedm. 68 od dn 
14. 8. 44 r. 


w sprawie radioodbiorników 


czołgów przez radio, to znów wpatry- 


szyły ku błękitnej wstędze wody, wie 
dhej zdaleka. 

Ale oto za Wisłą rozległy się wybu- 
chy. Konie przeszły w galop i po kilku 
minutach ' jeźdźcy ujrzeli nareszcie 
brzeg Wisły i czołgi. 
| m Cóż to takiego? — ze zdziwieniem 
pytali kawalerzyści. — Pancernicy już 
tutaj? 

Kawalerzyści, którzy pierwsi doszli 
do zachodniego Bugu przez wszystkie 
dni ostatnie snuli tajemne marzenia, 
aby dojść pierwszym do Wisły. A tu, 
okązuje się, już od nocy znajdowały 
się nasze czołgi, „amfibie“, pancerne 
transportówce i „Wilisy* ze zmototy- 


zowaną piechotą. 


-O akcji czołgów nie można popro- 
stu mówić bez. zachwytu, w owych 
dniach przy spotkaniu się z wrogiem | 
oddziały pancerne biły się boha- 
tersko. Pancernicy przez cały czas 
uprzedzają przeciwnika. Tegoż dnia na 
brzegu Wisły odparli 7 zawziętych 
kontrataków nieprzyjaciela. 

"Czołgi z nawiązką odpłacają Niem- - 
com. Oto jęden z nich przelątuje z 
miejsca na miejsce zjawiając się tò na 
pagórku, to na samym brzegu w maleń- 
kiej zatoce, lub spuszcza się w głęboki 
wąwóz, a ze wszystkich tych pozycji 
grzmi ogniem wybierając za każdym `. 
razem cel, który natychmiast jest znie 
szczony. 

Podchodzą do Wisły'i nowe armady 
czołgów. Oto wypełzł na wierzchołek 
największego nadbrzeżnego pagórka 
czołowy ezołg kolumny. Przed pan- 
cernikami stanęła  czarując całym 
swoim urokiem dolina Wisły i zakrwa- 
wiły się pożary na jej zachodnim brze- | 
gu. Płonęły domy i wsie, płonęły sady 
i łany zboża. . `; | 

Żołnierz wyszedł z wieżyczki czołgu. | 
Na jego piersiach widniały ordery i me- 
dal za obronę Stalingradu. Był i had 
Wołgą, był nad Dnieprem, był nad 
Bugiem, a teraz przyszedł i nad Wisłę. 

Nagle powietrze zadrżało. Walka 
zawiązała się z nową gwałtownością. 

— Na koń — zabrzmiała komenda. 
gdzieś z prawego skrzydła. 

- Generał to dawał rozkazy oddziałom ` 


i 


wał się przez lornetkę w zarysy zachod- 
niego brzegu. f 

„ Płoną wsie. Znowu płoną! — powie- 
dział w zadumie. — A więc Niemcy sami 
czują, że się tutaj na Wiśle nie utrzy- 
mają. - 


Agencja „Polpręss* donosi: 


Dowództwo I, II, III białoruskiego oraz 
I ukraińskiego frontu wydała rozkaz treści 
następującej: i 

„Biorąc pod uwagę, że zdarzają się fakty, 
że rodiostacje nadawcze, radjoaparaty nadaw- 
cze i odbiorcze,na wyzwolonym od niemiec- 
kich zaborców terenie Polski są wykorzysty- 
Pane przez elementy wrogie i szpiegów, pozo- 
stawionych przez nieprzyjaciela na: tyłach 
wojsk radzieckich, w celu zapobiegania fak- 
tom tego rodzaju rozkazuje się: 3 ; 


Przeszło 1300 ton zrzucono na Brun- 


będą traktowane jako agenci nieprzyjaciela i 


radjostacje oraz radjoaparaty nadawcze i od- 
biorcze, niezależnie od ich typu i przeznacze- 
nia. j 

‘2. Komendanci wojenni, po przyjęciu radjò- 
stacji oraz aparatów nadawczych i odbior- 
czych mają je przekazać przedstawicielom 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
w specjalnie ustalonym trybie. .- 

13: Osoby, które naruszyły powyższy rozkaz 


krwi... 
hte K. Niepomniaszczyj 
i „Komsomolska Prawda“) 
A 
; OGŁOSZENIE ; : 
-Na skutek zarządzenia władz miejscowych 
została z dniem r4 sierpnia br. uruchomiona 
fabryka: obuwia. W związku z powyższem 
wzywa się wszystkich pracowników do na- 
tychmiastowego zgłoszenia się dor pracy. 
Jednocześnie podajemy do wiadomości, że 
przyjmujemy również nowych pracowników- 


pociągane do odpowiedzialności według ustaw 
stanu wojennego. KA 
4. Rozkaz nińiejszy nie dotyczy radjostacji 


„Wody Wisły ciemnieją od wrażej 


|oraz radjoaparatów nadawczych i odbiorczych 


szwik, wielki ośrodek przemysłu lotni- 
czego i zbrójeniowego. Zbombardowa- 
no zakłady Oppel w Brusselheim. Sa- 
moloty: „Mosquito;* zaatakowały Frank- 


> furt i Kilonję. Z wszystkich tych ob- 


szernych operacji nie powróciło dó baz 
49 samolotów. Strącono conajmniej 5 
myśliwców niemieckich. 

RZYM (Reuter). — Bombowce alian- 
ckie zaatakowały z baz włoskich nocy 
ubiegłej statki i urządzenia w porcie 
genueńskim. „Fortęce* i „Liberstory* 
zaatakowały urządzenia wojskowe Mar- 
sylji, Tylonu i. wzdłuż wybrzeża 'ligu- 
ryjskiego. Samoloty Marauder“ zaata- 
kowały urządzenia radiofoniczne we 
Francji. Obrzucono bombami lotnisko 
Monte Limar, mosty na Rodanie, przy 
Avignon, most St. Esprit, most na 
Eyguesi i most na rzece Drome. ; 

LONDYN, 14.-8.'— Na południowo- 
zachodniej części Pacyfiku eskadry lot- 
nicze atakowały Filipiny i zatopiły 
frachtowiec oraz uszkodziły jeden 
mniejszy statek. AEE AS 

LONDYN, 15. 8, — Bombowce alian- 
ckie znów zaatakowały wyspę Halma- 
here, punkt oporu japońskiego między 
Nowa Gwineą a Filipinami. 


U 


«ola 


„Do Przewodniczących 

Rad Narodowych ; l ; 

Do wszystkich Wojewódzkich,. Powiatówych i Gminnych Komendantów 
„Milicji Obywatelskiej. Zack 09 . SK 

władze wojskowe z jednej PAREN z drugiej 


IW związku z zarządzeniem władz wojsko- 
strony przez Radę Narodową. 


wych o obowiązkowem oddawaniu przez lud- 


Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- | 


fachowców jak szewców i kamaszników. 
Zgłoszenia byłych pracowników jak i no- 
wych przyjmujemy codziennie w biurach na- 
szej firmy, ulica Bychawska 20/24. od godz. 
8.do ra. 
Tymczasowy Zarząd Fabryki 


i WEZWANIE i 
Wzywa się wszystkich posiadaczy naszych 
rzeczy: jak maszyny kamasznicze elektryczne 
firmy Pfaff, maszyny do pisania, maszyna do 
liczenia (Dalton), maszyny do szarfowania, 
motory elektryczne oraz narzędzia i przybo- 
ry szewskie, jak przędza i nici, kopyta i inne 
do natychmiastowego zwracania ich 


ność wszystkich aparatów radjowych i %tacyj 
nadawczych do. depozytu na czas wojny, nā- 


Komendantom Milicji Obywatelskiej: 

1. Współdziałać z władzami wojskowemi 
celem sprawnego wykonania powyższego za- 
rządzenia w terminie trzydniowym, a <to .po- 
przez oddanie do dyspozycji na ten cel lokali 


kazujemy wszystkim Radom Narodowynę + 


3. Po upływie przewidzianego w zarządze- 
ńiu trzydniowego terminu nakazuję komen- - 
dantom Milicji Obywatelskiej dokładnie skón- 
trolować wykonanie zarządzenia poprzez ścisłe 
sprawdzenie poszczególnych lokali. Winnych 
uchylania się od wykonania tego zarządzenia 
polecam przekazać sądom. A 

4. Organy Milicji Obywatelskiej dnia’ 20 
sierpnia br. złożą raporty swoim przełożonym 


Fabryce 
Obuwia, Lublin, Bychawska 20. 
- Ostrzega się przed kupnem wymienionych 
maszyn i rzeczy. sę x 

» Tymczasowy Zarząd Fabryki 


'»* ZAWIADOMIENIE 
Zawiadamia się wszystkich .członków Ce-. 


lead nastąpić na podstawie specjalnego . 


i udzielenie wszechstronnej pomocy technićż- 
nej. ; WRA OE, 
2. Przejąć cały zdeponowany sprzęt radjo- 
wy pod ochronę Rad Narodowych, zabezpie- 
czyć jego nienaruszalność, aż do chwili zwro- 
tu uprawnionym właścicielom. Przejęcie sprzę- 
'tu nastąpić ma na podstawie porozumienia z 
władzami wojskowemi wg spisu, uwzględnią- 
jąc numery i typy odbiorników. adres, nązwi- 
jsko i "mię właściciela. Przejęcie sprzętu po-| > 
ty, | Polskiego 


podpisanego przez osoby upoważnione przez |. 


„munikuia ilość i rodzaj sprzętu, znajdującego 

się w depozycie. i 

06.00. Kierownik Resortu 

sy Administracji Publicznej 

Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 

Stanisław Kotek-Agroszewski 

Kierownik: Resortu ' 

Bezpieczeństwa AORA 

Komitetu Wyzwolenia Narodowego 

Stanisław ewicz 


> . y 


6 wykonaniu niniejszego zarządzenia i zako- 


Sas SARA 


chów, Rzemieślniczych, że wszystkie forma'- 
ności. związane z uzyskaniem zezwolenia na 
dalsze. prowadzenie warsztatu oraz wykupie- 
niem karty -przemysłowo - podatkowej załąt: ! 
wiają poszczególne sekretariaty gr== 


N Lublin, Złota Nr. 2. 


|. jm WEZWANIE 
Wzywa się wszystkich pracowników „Eu- - 
ropy" do natychmiastowego zgłoszęnia się do * 


l pracy, Stawiennictwo obowiązkowe, A 


i 


. wanej tnteligencji:. Bezrobotny inżynier, 


` dy ery ozonowej. Polska nie zrezygnu- 


a 


-muss A AUL sses iian 4 srna y Pa NM 


=> GAZETA LUBELSKA 
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kiku symtezi€ 


Już za parę tygodni szkoły polskie 
otworzą swe podwoje.. Przez pięć lat 
okupacji zaborca, zgodnie ze swą misją 
„„Kulturtragera', cywilizował kfaj sta- 
rannym uniedostępnieniem szkół śred- 
nich i wyższych dla młodzieży polskiej, 
przestrzegając bacznie zachowania jak 
najniższego poziomu umysłowego mło- 
dego pokolenią. Nazewnątrz nazywało 
się to procesem „wyrównania socjalne- 
go“ polskiego społeczeństwa, w którym 
odsetek inteligencji miał być rzekomo 
nieproporcjonalnie wielki. Że zaś „Ge- 
neralna Gubernia“ pomyślana:była dla 
hitlerowców przede wszystkim jako te- 
reńn społecznego wyzysku pracy. polskie- 
‘go chłopa, robotnika i rzemieślnika dla 
zwiększenia wydajności kontyngentów i 
kadr wysyłanego do Rzeszy mięsa robo- 
Czego — więc nic dziwnego, że dla stwo- 
rzenia pozorów egzystencji szkolnictwa 
iwystarczała skąpa sieć szkół powszech- 
nych i kilku zawodowych, pomijając już 
fakt, że tępienie inteligencji stanowiło 
integralną część. systemu politycznego. 


Otóż — po pierwsze: Nowa szkoła nie 
ma nikomu narzucać przekonań poli- 
tycznych, lecz ma wychować pokolenie 
od pierwszego roku nauki w'drtchu naj- 
szerszej podjętej demokracji. To znaczy: 
wpajać: szacunek dla pracy: i dla czło- 
wieka ' pracy, ' urabiać: przekonanie 
o równości wszystkich obywateli bez 
różnicy pochodzenia i stanu - majątko- 
wego, dawać możliwość: jednakowego 
„startu: do nauki i,do życia każdemu 
ze swoich wychowanków, potępiać 
przesądy -społeczne i:wyzmaniowe, a 
wreszcie: nauczać od dziecka rzeczy ni- 
by to:prostej, choć najtrudniejszej, 
tak niezmiernie ważnej: — że istnieje 
(oprócz tego, że obywatel, że rodak, że 
kolega) — Człowiek, poprostu Czło- 
wiek, Refleksja o Człowieku przez 
wielkie C“ —0 tym, że jest nim i po- 
winien być każdy napotkany przecho- 
dzień, każdy nieznajomy, każdy: pionek 
społeczeństwa — może i musi snuć się 
jednolitą nicią przez lata nauki mło- 
dzieży. Skutek będzie widoczny już. po 
pierwszym. okresie: oto narodzi się w 
mózgach.i sercach młodzieży rodzaj kul-. 
tury najważniejszy; a tak bardzo za- 
niedbany: kultura . duchowa., Jej wido- 
mym skutkiem będzie stosunek do 
spraw życia, do otoczenia, do ludzi i do 
"pracy — stosunek poważny i. pełen sza-. 
cunku, jaki znamionuje „ludzi dobrej 
woli* w społeczeństwie demokratycz- 
nym. To jest pierwsze zadanie nowej 
szkoły polskiej — zadanie „wychowajiia 
nowógo człowieka. SDE 


Nawiasem mówiąc, głupia i szkodliwa 
bajeczka, o „nadprodukcji inteligeńcji"* 
w Polsce mą swe źródło w epoce przed | 
wrześńiowej. Rzeczywiście: 35-milioho" 
we państwo, pretendyjące do mocar- 
stwowości, o najlepszych obiektywnych 
możliwościach. gospodarczego i społecz- 
nego rozwoju, wykazywało straszliwy 
oc setek bezrobotnych wśród dyplomo- 


goniący za jaką. taką praktyką, lekarz. 
glodujący 'i dojutrkujący materialnie 
dziennikarz — te anomalie były u nas 
na porządku dziennym, Że jednak po- 
wody takiego zjawiska tkwiły w całym 
społecznym į politycznym -systemie `i 
były zjawiskiem pochodnym wielu in- 
nych zasadniczych błędów reżimty — 0 
tym nie wolno było głośno mówić. 


Po:drugie: Szkoła polska niema :byż 
najmniej wychowywać zawieszonych:w 


chowania społecznego musi spełnić *za*' 
danie narodowe. Musi zdać trudny. eg= 
zamin; wykazując naocznie, że przy= 
miotnik „narodowy nie "wywodzi, się. 


Koszmar hitlerowski  przeminął, -nie 
wcale od-pojęcia „nacjonalizmu, że 


powrócą też — miejmy nadzieję — błę- 


nych oznacza poprostu: patriotyczny, 
Szkoła nie ma kształcić „nacjonalistów* . 
to jest reakcyjnych szowinistów, odgra= 
-dzających -się - chińskim,murem. „zaśnier. 


je z czynnej współpracy ' żadnego: ze 
swych młodych obywateli, którym głód 
wiedzy dyktować ' będzie poświęcenie 
się wyższym studiom. Olbrzymie zada 
nia odbudowy. gospodarczej 'i uzdrowie-. 
nia społecznego kraju będą mogły zat 
absórbować siły wszystkich bez wyjąt- 
ku zawodów wyzwolonych. Rzetelnie 
społeczne uregulowanie strony material- 
nej w szkołach średnich i wyższych — 
a więc wprowadzenie żasady bezpłatne- 
go nauczania i stypendiów państwowych, 
dla najzdolniejszych — słowem: demo- 
kratyzacja zakładów naukowych — 
wniesie świeży i zdrowy pówiew do mu- 
rów £ . 


sądów od innych narodów — lecz:szczew 
rych patriotów; tj., Polaków, uczciwie i 
bez zastrzeżeń oddanych dobru swego 
narodu, gotowych zawsze poświęcić 
wszystko obronie jego egzystencji. 
Spełniając te dwa zadania, szkoła wy- 
chowa nowy. typ człowieka - Polaka, 
syntetyzujący moralnie i 
wszystkie szlachetne właściwości, pol- 
skości i człowieczeństwa. Stworzenie tej 
syntezy, to zadanie niezmiernie trudne, 
a przecież nieporównanie piękne i w nim 
właśnie urzeczywistniońy zostaje ħaj- 
ważniejszy postulat szkoły demokra- 
tycznej. KB 
Zastanówmy się teraz: czy mamy w 
dziejach Polski postać, któraby treścią 
swej idei i symboliką swego życia mó- 
gła urosnąć do miary postąci sztandaro- 


Pozostaje do omówienia: sprawa naj- 
bardziej zasadnicza: sprawa idei nowej 
szkoły. Zapytamy na wstępie: czy szko” 
ła w Polsce przedwojennej posiadała ja- 
kąś ideę przewodnią i jaką? Czy oprócz 
programu - naukowego wpajała w mio- 
dzież pewne zasady, poglądy i podsta- 
wowe prawdy? Czy maturzysta polski 


a: 


abstrakcji „człowieczeństwa. kosmopo=' 
litów, lecz Poląków.-I dlatego obok'wy*'| 


„narodowy'w społeczeństwie ludzi-wol-. 


dziatych uprzedzeń i bezmyślnych przę- 


umysłowo, 


| człowieka, w. wolnej Polsce o wolność | 


„należnego mu miejsca. 


go poszanowania między ludźmi, którzy 


nej Polski ślemy w drogę dobre 


człowieczą — powinno być wyryte pło- 


nącymi zgłoskami nąd wejściem do c 


każdej szkoły w` Polsce. Jeśli kto w 
polskim piśmiennictwie' poświęcił swe 
życie zmagąniu z wrogiem zewnętrz- 
nym i wewnętrzną reakcją zarazem, je- 
śli kto do najgłębszych ` tajni odsłonił 
bolesną gmatwaninę problemów psy- 
chologiczńych i społecznych polskiej 
rzeczywistości, jeśli kto w wielkim tru- 
dzie i w stałej walce z bojowym zaco- 
faniem wskazał drogę: ku Polsce Demo- 
kratycznej — silnej nazewnątrz, a wol- 
nej i sprawiedliwej wewnętrznie — to 
był nim przede ` wszystkim, autor 
„Przedwiośnia'*. . Wiecznie młody du- 
szą, odczuwający przy skroniach już si- 
wych niezmiennie tak samo moc żaru i 
namiętności serć młodzieńczych — sym- 
bolizuje sobą: Żeromski żywy drogo- 
wskaz ideowy dla polskiej szkoły. 
Wyklęty z wielu zakładów nauko- 
wych przez miejscowe kołtuństwo za 
śmiałość poglądów „Urody Życia”, przez 
tych i owych parafialnych kacyków 
szkolnych umieszczony na indeksie li- 
teratury „amoralnej‘ za: „Dzieje Grze- 


chu“, pomijany zażeńowanym milcze- | i 


niem przez”część „oficjalnych“ kół nau- 
kowych—nie zajmował Stefan Żeromski 
w szkolnictwie Polski przedwrześniowej 


Polska, którą chcemy budować, rów- 
na wśród równych w wielkiej rodzinie 
wolnych narodów, więzami trwałej przy 
jaźni z demokracjami świata połączona, 
po wieczne czasy przestrogą będącą dla 
barbarzyńskiego. teutoństwa, ta Polska 
dla wszystkich. swoich synów jednako- 
wa, państwo twardego, uczciwego wy- 
siłku, poszanowania pracy i wzajemne- 


Ją zamieszkują — to przecież wyma- 

rzona i-wyśniona Polska Żeromskiego. 
Takiej pragniemy — takiej i On prag- 

n Ł y . ` > x . 

A "Nie ras od Niego nie dzieli — łączy 

nas z Nim najmocniejsza więź wspól- 

hogo ideat. | ©, oa, R 

„ Nowej szkole wolnej dęmokratycz- 

1 my w dre słowo: 

Daj Polsce Ludzi — Polaków! 
BR S. T. 


Akord 


|. Redakcja nasza otrzymała następujący 
list od, kierownika artystycznego teatru 
I Frontu Białoruskiego. ; 
Zespół teatralny J Frontu Białoruskiego 
wykonywał na koncertach w Lublinie te same 
pieśni i tańce, które stanowiły program fron- 
towy dla żołnierzy Czerwonej Armii. 
Jesteśmy ogromnie wzruszeni tym serdecz- 
nym przyjęciem, z jakim spotkaliśmy się ze 
strony polskiej publiczności w pięknym mie- 
ście Lublinie. Zdumiewające jest wprost, jak 
głęboko reaguje polski widz, jak doskonale od- 
czuwa najmniejsze nawet odcienie w wy- 
konanych przez nasz zespół pieśniach i 
tańcach oraz numerach humorystycznych. Mu- 


Zgłoszenia ul. Spokojna 4, pokój 21. . 3 


wynosił z gimnazjum coś więcej ponad 
znajómość dat historycznych, chemicz- 
nych formułek i kulawej łaciny, tu- 
dzież okruchów wiedzy z innych obo- 
wiązujących przedmiotów? Czy wynosił 
— słowem — jakieś mocne, tnwałe za- 
sady moralno-społeczne? Niestety, nie. 
W$ijano mu w głowę kilka razy w cią- 
gu każdego 'roku szkolnego przy okazji 
przeróżnych „akademij“ napuszone fra- 
zesy z! „państwowotwórczego' słownika, 
wkuwano dekalog ozonowej konstytucji 
* jako najwyzsze credo politycznej wiary 
obywatela, okraszano tó wszystko pły- 
ciutkim, choć bardzo głośnym hurra- 
patriotyzmem — i basta. Młodzież wy- 
rastała albo w zupełnym indyferentyz- 
mie dla spraw społecznych i narodo- 
wych, albo szła własnymi drogami, scho- 
dząc bardźo często na lep taniej szo- 
winistyczno-pałkarskiej demagogii. 


Mógłby ktoś odpowiedzieć: zgoda, 
ale przecież w państwie prawdziwie de- 
mokratycznym, które chcemy teraz bu- 
dować, ideologia nie powinna być na- 
rzucana z góry, bo z treści demokracji 
wynika m. in. pozostawienie każdej 
jednostce swobody przekonań. Argu- 
ment taki jest dość czesto w. dyskusji 
spotykany i dlatego nalaży sia z nim 
rozprawić, % 


a EEC TE COO TOO 


wej dla nowej demokratycznej szkoły 
polskiej? Tak jest; mamy! Postacią taką, 
nieporównanie świetlaną, jest Stefan 
eromski. Nazwisko tego, który jak nikt 
inny przecierpiał i przeżył swoją wraż- 
liwą duszą, a piórem niedoścignionym 
opisał walkę Polaka o wolną Polskę, a | 
EONS NI NAE TŁ AOSE TE I PY TUBA 


7 , 
= j 

Zapisy do szkół 

TRZYLETNIA Szkoła Krawiecka oraz Roczna 
Szkoła Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzin-. 
nym w Lublinie ul: Chmielna 1 przyjmuje zapisy 
uczennic od 20. $. godz. rr—r2. Internat na miej- 
gcu. ; 

DYREKCJA Żeńskiego Gimnazjum ogólno- 
kształcącego i Liceum Humanistycznego SS. Ka- 
noniczek w Lublinie Podwal 1r przyjmuje zapisy 


szę przyżnać, że występujemy przed polską 
publicznością z prawdziwym wzruszeniem 1 
szczególnym uczuciem odpowiedzialności. Pa- 


miętamy o tym, że naród “polski dał światu ` 


Wczoraj 14 bm. odbyło się w sali Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego w Lublinie zebra- 
nie pracowników sztuki. Zebranie poprzedził 
referatem „kierownik resortu kultury i sztuki 
ob. Wincenty Rzymowski. W referacie swoim 
nakreślił og drogi rozwoju sztuki w niepodle- 
głej demokratycznej Polsce. Nie powtórzą się 
więcej wypadki zupełnej obojętności państwa 
wola: twórczości. W przyszłej Polsce artysta 
nie będzie osobnikiem upośledzonym lecz żyć 
będzie pełnym życiem jako waftościowa jed- 
nostka, jako człowiek kaj paea A 
| TA EZ . Zsz narodu wyj- 
do wszyskich klas codziennie od godz 9 do 13: | dą tasggę nowych twórców, którzy zasilać bę 

e BIEJRCA prowadzony OZ dużym | gą skarbnicę sę W dzisiejszych dniach 
| ogrodem. Egzamina wstępne odbędą się 29 i 30 | stoimy Ww obliczu olbrzymiego spustoszenia 
sierpnia. Początek roku szkolnego 1 września. dokonanego przez niemieckich bandytów w 

PRYWATNE Żeńskie Gimnazjum i Liceun (typ | dziedzinie kultury i sztuki z szeregów, którym 
humanistyczny i przyrodniczy) i szkoła Pow- WYRWANO „LYSIĄCE NA) epszych ę najzdolniej- 
oh ; ini > > | szych jednostek, Wielu z nich: zginęło w fa- 
szechna SS. Urszulanek w Lublinie przyjmuje za A taeae EEE EAR e a REN 
isy od dnia 17—25 sierpnia do wszystkich klas brykąch śmierci na Majdanku „I kd zak 
2 BH EAC $ WY nowej Polsce sztuka poleje się szeroką stru- 
w sekretariacie od godz. 10—1i1.30 i. 0d |ga obejmującą nurtem swoim wszystkich, wieś 
POZIO. i miasto, chłopów. robotników. i inteligencję.. 

Egzaminy wstępne do wszystkich. klas odbędą Po obywatelu Rzymowskim głos zabrali: 
się w dniach 29 i 30 sierpnia, Informacje w. sekro- kpt. Rafałówski omawiający sytuacię plasty- 

ki ob. Rarchacz 


tariacie szkoły: Lublin, Narutowicza 8. sprawa pkolnictwa artyśtycz= 
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Plaga MNosktłtów 
Samoloty „Moskito“ atakowały 
znowu Berlin (z prasy). 


= AA Aj 
Reportaż z Berlina 


Po stolicy sobie tuptam, 
Patrzę: trup tu, patrzę: trup tam. 


Tutaj rączka, ówdzie nóżka, 
Płynie brukiem szwabska juszka, 


Patrz! Niczego ta kobitka, 
Lecz wybrute ma jelitka.» ; - 


glegancik: wąsik, baczki, 
Lecz mu z brzuszka wiszą flaczki... 


— Mamo, co to za fetorek, 

Co nam psuje tak bumorek? 
— To twój tatuś co od wtorku 
Śmierdzi gnijąc od fosforku. ; 


Pan się gniewasz, Goebbelsiku, ~ 
Pan aż krztusisz się od krzyku, 
Pan uważasz'to za grandę?.. 

waw la 


vonlu, George Dandin*.„ 
HR. IB, 


PIMY czerwone płótno każdą ilość -= na 
chorągwie Narodowe po cenach rynkowych. — 


serca 
geniuszy muzykalnych — Chopina | Moniusza 


ę, którzy wnieśli ogromny wkład w skarbnie 
cę europejskiej kultury muzykalnej. ` 


W gorących oklaskach publiczności lube 
skiej widzimy wyrdz sympatii do bohaterskie 
Armii Czerwonej, wyraz szczerej przyjaź 
dla narodu radzieckiego, który razem z Po 
skim Wojskiem gromi hordy. faszystowskie 
polach bitwy. 

Wraz z polskim narodem naród radziecką 
i jego bohaterska Armia Czerwona pragnie wi 
dzieć Polskę krajem wolnym, niepodległym p 
szczęśliwym ` , 

Kierownik artystyczny Zespołu Teatralnegoh 
| J Frontu Białoruskiego, 
i zasłużony artysta Republiki 


Major E. P, SZEJNIN 


- Z życia kulturalnego Lublina 


nego, ob. Mieczysław Drobner sprawy muzy« 
ki, ob. Wołowski sprawę teatru i ob. Ziółkowa 
ski z ręferatem „Plastyka Polski w Lublinie 
pod okupacją niemiecką”. 

Zebrani uczcili powstaniem i chwilą city) 
pamięć zamęczonych i zamordowanych przez 
Niemców ludzi sztuki. : 

Po zebraniu Towarzystwo Śpiewacze „Echo* 
pod kierownictwem ob. Chupły odśpiewało. 
starą pieśń polską „Gaude Mater“ oraz cały, 
szereg polskich pieśni ludowych. Solista tenor 
ob. Paprocki Bogdan obdarzony pięknym gło- 
sem wykonał arię ze „Starego Dworu“ i 
„Pieśń Rycerską", Moniuszki 


Z życia zawodow: 9 
Zarząd Związku Zawodowego Ubez< 

pieczeń Społecznych, Oddział w Lublinie 
na odbytym posiedzeniu w dni" 14 bm. 
postanowił wydelegować w c> kterze 
swoich delegatów do Rady '' * zków, 
Zawodowych następujach ob obj 
Cehbrzyńskiego Jans. sekrotnyza Zurzadą 

Kiełczewskisąe Kezimies 


, 


` 


«twój stosunek do życia i ety! 


ROZKAZ 


Komendanta m. Lublina 
14 sierpnia 1944 r. Nr. 9 m. Lublin 


Biorąc pod uwagę fakt, że stącje radiona- 
dawcze.i odbiorniki radiowe, na oswobodzo= 
nych od niemieckiej okupacji ziemiach pol- 
skich, bywają wykorzystane przez wrogie 
elementy i przez szpiegów, zostawionych ru 
pis wojska ao a owy zgodnie z roz- 

azem głównodowodzącego wojskami 1-go 
Frontu Białoruskiego rozkazuję: 

1) Wszyscy obywatele m. Lublina, posiada- 
jący stacje radionadawcze i odbiorniki radio- 
we, niezależnie od ich rodzaju i przeznaczenia, 
winni w trzydniowym terminie oddać ję za 
pokwitowaniem — na tymczasowe przechowa- 
nie, na okres aż do „ zakończenia wojny w 
określonych poniżej miejscach: 


` MI, Komisariat Milicji: 


a) miejsce odbioru aparatów Nr. 1 — ul, 
M Sarir ate Nrs . 

\ b) miejsce odbioru aparatów. Nr 2 — plac 
Unii Lubelskiej Nr x , 

II: Komisariat Milicji: 


a) miejsce odbioru aparatów Nr 3 — ul 
Lubartowska Nr 38 

b) miejsce odbioru aparatów Nr 4 == ul. 
Lubartowska Nr 3 
III, Komisariat Milicji: 
-~ a) miejsce odbioru aparatów Nr $ —. ul. 
Bychawska Nr 6 ; y 

b) miejsce odbioru aparatów Nr 6 == ul 
Bychawską Nr. 116 
IV. Komisariat Milicji; . 

a) miejsce odbioru aparatów .Nr 7 — ul. 
Krótka Nr 4 

b) miejsce odbioru aparatów Nr 8 — ul. 


Krakowska Nr 52 

2) Komendanci rejonów m. Lublina winni 
zorganizować odbiór stacyj radionadawczych 
i odbiorników radiowych z jednoczesnym wy- 
dawaniem formalnych ` pokwitowań przy 
przyjmowaniu na przechowanie aparatów ra- 
diowych. 

3) Wszystkie osoby, które nie podporządku- 
ją się niniejszemu rozkazowi i ukryją radio- 
aparąty, będą uważane za agentów wroga oraz 
pociągane do odpowiedzialności sądowej, we- 

, dług przepisów stanu wojennego. 

4) Komendant milicji m. Lublina por, Bier- 
nacki obowiązany. jest skontrolować wykona- 
nie rozkazu niniejszego przez obywateli mia- 
sta. , i 

5) Rozkaz niniejszy nie obejmuje stacyj ra- 
,„dipnadawczych i odbiorników radiowych Pol- 

1 ) 
skicgo Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 

6. Rozkaz jest ważny i obowiązuje od 
chwili opublikowania. : 

. Komendant Garnizonu i miasta Lublina 


* -n Gw. Generał - Major  SENCZYŁŁO. 


ZAWIADOMIENIA 


Wtorek, dn. 15 b. m. 
„1. Ogólne zebranie krawców. 
Początek o godz. 1ortej. 
2 Zebranie kierowców i pracowników 
warsztatów samochodowych 
, Początek o godz. 16-tej. 
" 8. Ogólne zebranie brukarzy. 
Początek o godz, r7-tej,: { 
Środa, dnia 16-go b. m. 
- Zebranie metalowców lubelskich. 
Początek o godz. 17-tej. 
Wszystkie powyższe zebrania odbędą się w 
fokalu Rady Związków Zawodowych w Lub- 
ünie (Krak. Przedm. 64). 


FR 
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GAZETA. LUBELSKA 


Musimy pracować intensywnie 


Przed oczyma zebranych coraz- tó | Lecz robotnik rozumie swój obowiązek. 
przesuwa śię nowy przedstawiciel. Ban+ | Od niego zależy los kraju. Więc staję do 
kowcy stwierdzają, że banki są już goto- | apelu i słusznie piętnuje z oburzeniem 
we do podjęcia operacji, ale Niemcy w | tych nielicznych, którzy kryją się po 
przededniu opuszczenia miasta wywieźli | kątach i zamiast brać udział w twórczej 
olbrzymie ilości emisyjnych pieniędzy, | pracy, zajmują się spekulacją. 


W natłoczonym lókalu Rady Związ- 
ków Zawodowych zgromadziły się po- 
raz pierwszy w wyzwołonym Lublinie 
zarządy wszystkich odradzających się 
z popiołów, związków zawodowych, oraz 
przedstawiciele nowo wybranych komi- 
tetów fabrycznych. Obrady toczą się w 
atmosferze poważnej. Tam gdzie wczo- 


waj jeszcze rozbrzmiewała mowa nie- 


miecka, gdzie urzędnicy hitlerowskie- 
go „Arbeitsamtu* naganiali ludzi do 
pracy dla okupanta, lub przeznaczali na 
wywózkę do Niemiec — dziś robotni- 


„cy polscy obradują nad sprawą odbu- 


dowy i uruchomienia polskiego prze- 
mysłu. W każdym przemówieniu brznii 
głęboka troska o przyszłość gospodar- 
czą kraju, poczucie odpowiedzialności 
wobec narodu i klasy robotniczej. Je- 
den po drugim wstają przedstawiciele 


«| zakładów przemysłowych i związków 


zawodowych. 

Ileż szczerego patryjotyzmu brzmi 
w sprawozdaniu kolejarzy. Informują 
oni o olbrzymiej pracy dokonanej przy 
naprawie torów i usuwaniu szkód przy- 


.|czynionych przez okupanta. Wszyscy z 


zakasanymi rękawami. staneli do robo- 
ty. Specjalne brygady poszukują narzę: 
dzi i obrabiarek skradzionych w czasie 
działań wojennych. Pociągi zaczynają 
funkcjonować normalnie. 

Przemówienie delegata fabryki „Kar- 
wina-Trzyniec* cechuje zrozumienie 
całkowitej jedności frontu i zaplecza, 
oddanie wszystkich sił na potrzeby 
Wojska Polskiego i Czerwonej Armii.” 

„Otrzymaliśmy pierwsze zamówie- 


nie po wyzwoleniu miasta — odpowia=' 


da. — Przedstawiciele Armii Czerwo- 
nej obstalowali u nas okucia do mostów. 
Wiedzieliśmy, że od tych okuć zależy 
tempo forsowania Wisły. Ze wszystkich 
sił chcieliśmy pomóc braciom. Pracowa- 
liśmy dzień i noc i w środę daliśmy go- 
towe okucie Armii Wyzwolenia. Nie po- 
mógł Niemcom rabunek narzędzi i su- 
rowca. My swoje zrobimy. 
Przedstawiciel Związku Ubezpiecze- 
niowców z dumą podkreśla, że w czasie 
działań wojennych na terenie miasta 
Ubezpieczalnia czynna była bez przerwy 
niosąc pomoc ,żołnierzom polskim i ra- 
dzieckim. Personel Ubezpieczalni potra- 


‘fit zachować cały majątek instytucji, 


okupantowi nic nie udało się wywieźć. 
Z troską patrzy w przyszłość delegat 


| fabryki „Plon“, Kończy się nam zapas 
(surowców — informuję zebranych, a 


przęcież wyroby metalowe są niezbędne 
armii ludności. Co robić? Z miejsca od- 
powiada mu sekretarz Rady Związków 
Zawodowych sprężysty i energiczny. 

— Związek Radziecki już śle surowiec 
i dał zamówień tyle, że nie tylko „Plon“, 
ale i „Stalowa Wola“ roboty mieć bę- 
dzie po uszy. 


co hamuje życie gospodarcze, Garbarze 


Robotnicy i pracownicy rozprostowu- 


z dumą raportują, że posiadają na skła=.| ją swe barki zrzucają ze siebie zmorę 


dach skóry na potrzeby armii. > 

Zgrzyt wywołuje postępowanie pieka- 
rzy, odbijające od ogólnego obywatel- 
skiego porywu klasy robotniczej. Nie 
uruchomili oni dotychczas piekarni, nie 
wiadomo, gdzie podzieli zapasy mąki. 
Zebrani. piętnują ich postawę, w wyni- 
ku której szerzy się na rynku spekulacja 
chlebem. 

Z napiętą uwagą słuchają robotnicy 
i pracownicy informacji starego funk- 
cjonariusza Zw. Zaw. Rob. Roln., który 
|przybył do Lublina aż spod Sandomie- 
rza: 

— „Odbudujemy szybko Zw. Zaw. 
Rob, Roln. Twórzmy natychmiast Komi- 
tety Folwarczne, by nie dać zboża do 
rąk podłych spekulantów, którzy korzy- 
stając z braku kontroli kradną snopy z 
pól folwarcznych. 

Na wtrąconą przez kogoś uwagę, że 
Zw. Rob. Rol. nie może rozwinąć sze- 
rzej działalności, bo nie posiada środką 
lokomocji — zgłasza się na salis kole- 
jarz ob. Kurek, członek ZZK (Lublin, 
Bychawska 24), który swój własny rower. 
ofiaruje na potrzeby Zw. Zaw. Rob. Rol. 
Gmmkiemi oklaskami dziękują mu ze- 
brani za ten prawdziwie: obywatelski 
czyn. 

Tętni nowym życiem Rada Związków 
Zawodowych. Wyżywienie kraju i ar- 
mii, uruchomienie produkcji, walka z 
„grabieżą mięnia narodowego, zaopatrze- 
nie we wszystko niezbędne ludności 
cywilnej i wojska, nowe zadania twór- 
„cze, — wybijają się na czoło obrad. 
Splatają się one ściśle z postawioną 
przez Radę Związków Zawodowych na 
porządku dziennym walką z lichwą 
mieszkaniową i kontrolą działalności 
Urzędu Mieszkaniowego, jak również z 
walką przeciwko spekulacji i wykrywa- 
(niu, nadużyć. Nawet pomoc przy wyła- 

pywaniu ukrywających się tu i ówdzie 
Volksdeutschów‘ i Niemców, wchodzi 
w zakres działalności Rady, która obej- 
muje coraz to nowe dziedziny życia go- 
spodarczego i społecznego. ` 

„Musimy pracować, pracować inten- 
sywnie' oto nić przewodnia wszystkich 
przemówień. „Pamiętajmy, że na nasz 
twórczy wysiłek czeka nietylko oswobo- 
|dzona ziemia Lubelska, ale i umęczona 
nasza stolica Warszawa'—=mówią robot 
nicy. I pracują ze wszystkich sił chociaż 
warunki są niezwykle ciężkie. Bo nieure. 
gulowane są jeszcze płace, bo nieznane 
są stawki, bo szwankuje aprowizacja. 


„Moralność Pani Dulskiej" 


Dobrze się złożyło, że na premierę wybra- 
no Zapolską i właśnie „Moralność pani Dul- 
skiej”. „Dulszczyzna* w pownych sferach 
orryymała . wieczyste „prawo obywatelstwa 
i zniknie z powierzchni dopiero w dniu, w 
którym nad przekupowską moralnością pani 
Dulskiej oraz jej duchowych potomków, jak 
również nad nimi samymi usypiemy wysoką... 
mogiłkę, gdzieś z. dala od innych pomników: 
naszej przeszłości, bo niestosowna by była pa- 
ati Wiele jednak jeszcze lat przeminie a 
ci, którzy młodymi oczami patrzyli na | ga 
mierę w roku 44, srebro już będą nosili w 
czuprynie, zaś pani Dulska będzie chodziła z 
pokoju do pokoju i będzie straszyć acia ie 
„dzinę, swoich sąsiadów, całe miasto, cały kraj. 

Pewnie, że mniejszą już teraz werwę posia- 
da ta stara jędza, potrzeba bowiem pamiętać, 
że pierwszy raz Światło dzienne ujrzała ona 
w komedii Zapolskiej jeszcze przed wojną 
światową, a dzisiaj już się czasy zmieniły bar- 
dzo. Kto pamięta tamtą epokę, wie jakie zna- 
czenie, jaką pozycję PER zajmowała ta 
- yymboliczna postać. Tak, Pani Dulska jest 
symbolem olbrzymiej kasty w naszym społe- 
tzeństwie, kasty, która nie patrząc na losy nar 
rodu, nie patrząc na historię kryawym stru- 
mieniem przepł”wającą przez nasz kraj, zaw- 
sze dbała tylko o jedno: żeby w ich kamieni- 
each i folwarkach było dobrze, zacisznie i wy- 
godnie. Swój stosunek do spraw narodowych, 
i ludżie tej kasty 
mierzyli miarą własnej i. NE: 


Kryteria moralne przyjęte i stosowane przez 
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„Dulskich* są tego rodzaju, że zawsze dul- 
skim pozwolą na byt wygodny z ich su- 
mieniem. Ludziom prostolinijnym, którzy ma- 
ją tylko jedną sprawiedliwość i jedną prawdę, 
trudno pojąć, w jaki sposób można być sprav 
wiedliwym tylko dla siebie, -trudno zrozumieć, 
SRO prawda może być tylko wtedy praw- 

4, Je 
skich“ jest bardziej giętka, sumienie bardziej 
wygimnastykówane w łamańcach na rachunek 
że korzyści. Gdzieś, kiedyś czytąłem o 
księdzu, który tłumaczył opierającej się ko- 
biecie, swojej parafiance, że nie powinna być 
zanadto cnotliwą, gdyż nadmiar cnoty jest py* 
chą. Ale nie cylko jednostki i nietylko w spra- 
wach prywatnych uprawiają dylszczyznę, ' ka- 
sta „dulskich* w polityce także jest wierna 
swojemu programowi, Wysoko niesie swój 
sztańdar a sztandar jej to ten, który jest zaw» 
sze górą... Bo „dulscy** nie lubią walczyć, mo* 
gą najwyżej walce się przyglą ać, a jeżeli zaj; 
dzie nieunikniona konieczność, zawsze, wolą i 
bardziej cenią „szpadrynę” niż szpadę. 

. Od czasów Zapolskiej nie wiele się pod tym 
względem zmieniło. Najwyżej w dwóch wy- 
padkach życie TE na scenę pewną 
rewizję w rolach. W komedii Zapolskiej Zby- 
szek Dulski jest romantycznym neurastenni- 
kiem, któremu duszno w atmosferze swojego 
domu, przez jego usta wieje wiatr histeryczne- 
go buntu przeciwko obowiązującym i przyję- 
tym.w jego rodzinie kanonom, Dzisiejszy mło- 

zieniec z obozu społecznej i politycznej koł- 


tunerii jest bardziej wierny wiatopoglądowi | 


zdra; 


swojej grupy i nie mą wypadku, ab sM 


dzał. A druga zmiana tyczy się służą 


i jest wygodna. Ale mentalność „Dul-- 


ki. Śmiem zapewnić, a na żądanie mogę udo- 
wódnić tysiącami- przykładów, że jeśli przed 
"wojną światową Harka poszła z zawiniątkiem 
do miasta na służbę i z zawiniątkiem z tej 
służby wróciła, wziąwszy za swoją godnoś 
tik banknotów. dzisiaj podobną historia nie 
ješt przykładem, który można uogólnić i przy- 
jąć jako kryterium. W czasie obecnej wojny 
wiejskie Hanki jakże często przechodziły kon- 
spiracyjne kursy sanitarne przygotowując się 

o służby ważniejszej i godniejszej. 

Dzisiaj,proszę państwa, dziewczyna wiejska 
ma poza sobą wychowanie z polskiej szkoły 
która nauczyła jej poszanowania własnej god- 
ności, nauczyła ją wysoko cenić honor Polki. 
To tylko duchowe córeczki pani Dulskiej bra- 
ty w ciągu ostatnich lat cenę za siebie w, zło* 
tych, markach i w naturze. A chrzestna matka 
Hanki? Trzeba przeprowadzić statystykę, ileż 
to kobiet z tak zwanych „dołów“  posyłało 
swoich synów do lasu, woląc, żeby tam znosili 
trudny los podziemnego żołnierza, niż szli na 
usługi wroga i łatwego życia. 

Czasy się zmieniły. Ale sztuką Zapolskiej 
nie, zmieniła się, zawsze pozóstanie sztuką na 
wysokim poziomie. . Zespół artystów. sprostał 
temu poziomowi, Kro najlepiej? Tak westii 
nie można postawić, Wszyscy grali dobrze, Naj- 
głębiej wczuła się w swoją rolę pani Maria 
Zielińska. Reżyserka zespołu pani Irena Ła- 
dosiówna w osobie pani Dulskiei wnosiła ia 
scenę taką atmosferę, że człowiek mimowoli 
mówił w duchu: | SW 

— Trzeba się dowiedzieć, „iaki jest numer 
tej zakazanej kamienicy, żeby broń Boże tam 
się nie wprowadzić. . W. B. 
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Wydawca: Spółdzialnia Wydawnicza 


okupacyjnego bicza, Majdanów, niewo- 
li. Stają jak jeden do budowy demo» 
kratycznej Polski. Dlatego burza oklas- 
ków wita słowa por. Kratko „Nie elita 


nami rządzić będzie, ale my — naród, sa- ' 


mi sobą rządzić będziemy*. 
Zofia Kamińska 


TEATR MIEJSKI. i 
Wtorek, dn. 15 b. me ~- 
godzina rs-a: „Z: PIEŚNIĄ DO KRAJU‘. 
godzina 18-a: „ŚLUBY PANIEŃSKIE" 
komedia w 3-ch aktach Aleks. Fredry. 
Występy Teatru Armii Polskiej 


DOM ZOŁNIERZA. 


Wtorek, Środa dnia 15 i 16 b. m. 

Występy Zespołu PIEŚNI i TAŃCA 

1 Białoruskiego Frontu Armii Czerwonej: ` 

Kierownicy artystyczni: zasłużeni działacze 
sztuki Z. S. $. R. J. Szejnin i P, Wirskij. 

W  intermediach: Gałkin i Maczałkin (are 
tyści: J. Bierezin i J. Tiemoszenko). 

Dyrygenci: N. Czajkin i F. Staryckij. 

Konferansjer: A. Syrowatskij, 

Baletmistrz: A. Segal. 

Początelę o godz. 18-ej. 

Bilety do nabycia w Kasie Domu Żołnierza, 


REPERTUAR KIN 


Kino „APOLLO* 

Wtorek, dnia 15 b. m. 

„STALINGRAD“ (film rosyjski). * 
Dodatek: Konferencja 3-ch Mocarstw w 
Moskwie (napisy polskie), 

Środa, dnia 16 b. m. 

„CYRK (film rosyjski), 

Codziennie 3 seanse. 


czasu miejscowego. je 
©... Kino„VENUS* = 
Wtorek, dnia zg b. m. a 


„ONA WALCZY ZA OJCZYZNĘ“ (film 


rosyjski). 
Środa, dnia 16 b. m. CA 
„DZIEŃ WOJNY" (film rosyjski). 
Codziennie 3 seanse, 
Początek o godz. 14.00, 16.00, 18.00 wg 
czasu miejscowego. ; 


DO ODBIORCÓW PRĄDU 
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
Dyrekcją, Elektrowni Miejskiej w Lu- 
blinie zawiadamia, że biura swoje prze- 
niosła z ul. Staszica 3 na ul. Krak. 
Przedm. 55, ; - 
Wszyscy odbiorcy energii elektrycz- 


„ Początek o godz. 14.00, 16.00 18.00 wg. 
gu z. 


nej, którzy zmienili miejsce. zamieszka- ` 


nia, a nie zgłosili tego w Elektrowni, 
winni zgłosić się do biura Elektrowni 
Wydz. Rachuby, celem dopełnienia fo:- 
malności w terminie do dnia 15 sierp- 
nią b. r. 


Jeśli ktoś przestał korzystać z prądu elek- 


trycznego, winien to również zgłosić w Elek» 
trownl. Pi / 

Jeśli licznik lub ogranicznik został uszko- 
dzony w toku działań wojennych, odbiorca, u 
którego się to stało, winien zgłosić to w biu- 
rze Elektrowni pokój nr. 106, piętro I, najpóź- 
niej do dnia 15 sierpnia br. adku, 
lokal jest niezamieszkały zgłoszenia winien. 
dokonać zarząd domu lub dozorca. l 

„Wszystkim, którzy nie dopełnią formalno- 
ści wskazanych w pkt. I, dopływ prądu elek- 
trycznego zostanie wstrzymany. Set 

W związku z technicznymi trudnoś- 


| ciami, spowodowanymi ostątnimi działa- 


niami wojennymi, wszystkie dotychcza-- 
sowe ograniczenia w zużyciu prądu po- 
zostają chwilowo w mocy. O zmianie 
ograniczeń wydane zostaną specjalne 
ogłoszenia. 

Apeluje się do wszystkich mieszkańców mia- 
sta, aby powiadomili Elektrownię Miejską 
(Krak. Przedm. 55, tel. 34-34) o wszystkich 
wypadkach, gdzie niszczeje własność Elektrow= 
ni lub własność ta pozostaje bez dozoru. 

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej 
J w Lublinie 


wypadku, gdy .. 


p 


